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Przeszłość Gnorina, czyli jakich przeciwni­
ków ma republika francuska.

Bohater z ulicy Chabrol 
w Paryżu, bohater antysemi­
ckiego obozu i jeden z fila­
rów ruchu przeciw reblikań- 
skiego, jak się pokazuje, jest 
rycerzem przemysłowym na 
wielką skalę, który a w egu 
czasu grasował także w Ga- 
licyi. Sprowadziła go tam go­
rączka naftowa w owych cza­
sach, gdy poszukiwacze milio­
nów napływali tam gromadnie 
ze wszystkich stron świata. 
Gdy jednak Anglicy, Am e­
rykanie i Niemcy uczciwą i 
żmudną pracą, w połączeniu 
z wielkim nakładem pienię­
żnym starali się pizyjść w po­
siadanie milionów, pomysłowy 
a sprytny Francuz inną obrał 
drogę.

Guerin zjawił się w Gali­
cy i w roku 1887, jako przed­
stawiciel francuskiej firmy 
“ Cociete Jules Guerin et 
Comp.” i nabył dla niej te­
reny naftowi w Libuszy, bę­
dące własnością lir. Skrzyń­
skiego. Cenę kupna stanowiła 
pokaźna suma .300 000 fran­
ków, fi tytułem zadatku otrzy­
mał sprzedający 50.000 fran­
ków. Pierwszą czynnością no­
wego właściciela było odpo­
wiednie urządzenie rezydencyi, 
postawienie jej na stopie,’ 
wzbudzającej zaufanie i otwie­
rającej szeroki kredyt. Uzy­
skanie kredytu nie stanowiło 
zresztą trudności dla człowie­
ka, który umiał zaimponować 
otoczeniu — kupcom,fa bry kan­
toru. To też wkrótće skromny 
domek mieszkalny w Libuszy, 
nazwany szumnie “ Palais Gue­
rin” zapełnił się przepysznymi 
meblami, dywanami i wszel­
kiego rodzaju zbytkownymi 
przedmiotami.

G u e r i n  z j e c h a ł  d o  K r a k o w a  
i  z a w i ą z y w a ł  o b s z e r n e  s t o s u n ­
k i ,  p o m i ę d z y  i n n y m i  z  p r z e ­
m y s ł o w c e m  E p s t e i n e m ,  k t ó ­

rego obdarzył swem zaufa-' 
niem i powierzył mu dostawę 
mebli, srebra itp. Zalatwiszy 
się z ekwipowaniem pałacu, 
przystąpił Guerin do kopania 
nafty systemem kanadyjskim. 
Sprowadził potrzebne maszy­
ny wiertnicze i narzędzia, 
nie krępując się wysokością 
kredytu i rozpoczął wiercenie, 
niezbyt jednakże -głębokie. 
Gdy bowiem psuć się poczęło 
w duńskiem państwie, a sku­
tkiem tego naciskany z wielu 
stron Guerin uznał za stoso 
wne ulotnij się —  wyszło na 
jaw, że całe wiercenie pole­
gało na oszustwie. Najgłębszy 
szyb mierzył zaledwie 30 me­
trów głębokośi i.

Tajemnicze zniktręcie tjiie- 
rina rzucilo popłoch na jego 
wierzycieli, wielu ludzi stra­
ciło znaczne sumy, a obdarzo­
ny zaufaniem spekulanta p. 
p. E. w Kim kawie, z własnej 
kieszeni pokryć musiał liczne 
rachunki. Nic nie pomogły 
wy kręty i gioźby skarg, w y 
słane pod adiesem “ Soeiete 
Jules Guerin” w Paryżu ma­
jącej tam główną siedzibę, aż 
wreszcie razu pewnego nade­
szła hiobowa wieść, że księgi 
Towarzystwa spaliły się, a 
skutkiem tego żadna 'potęga 
światowa nie była w stanie 
rozświetlić tajemnic finanso­
wych operacyj upadłego T o­
warzystwa.

1 zaginął ślad o Guerinie, 
aż wreszcie po latach dwuna­
stu ostatnie wypadki wyrzu­
ciły na brzeg awanturnika 
z Libuszy. Portret jego, umie 
szczony wjednem z pism wie 
deńskich, przypomniał jego 
rysy tym, którzy w Galicyi 
kieszenią własną opłacili jego 
spekulacye. Jeden z tych pa 
nów udzieli ‘Nowej Reformie’ 
wiązankę wiadomości o “ bo­
haterze” z ulicy Chabrol.

I n ie m ie c k a  m isja  
w Chinach zburzone.

Kolońska “ Yolkszeitung” 
opublikowała depeszę ze SLan 
Tung, donoszącą o stosunkach 
w głębi tego kraju, biernie 
cki ambasador w Pekingu 
miał nie otrzymać urzędowej 
z tamtąd depeszy, pouieważ 
ją wedle doniesienia gazety 
Kolońskiej miał rząd chiński 
rozmyślnie zatrzymać. Misya 
niemiecka w Slian Tung 
ma być zburzona, a komun i - 
kacya zapomocą kolei żelaznej 
tylko pod silną eskortą woj­
skową inożebna:

Jeżeli więc depesza z Shan 
Tung wprost do Kolonii 
w Niemczech nie jest wymy­
słem dziennikarskim, to roz­
jątrzenie Chińczyków wzma­
ga się przeciw wszystkim ob­
cym i zdradza nieco więcej 
odwagi niż jej okazała załoga 
chińska w Kiau Cz»u na wi­
dok niemieckiego okrętu.

Konferencja w sprawie trustów, obradująca w Chicago 
na-sali ‘‘Central Mffsic Hall”.

N a j w a ż n i e j s z ą  s p r a w ą ,  o b -  m e n t  w e d ł u g  z d a n i a  m o w t w  
c h o d z ą c ą  z a r ó w n i e  k a p i t a L -  d o  ż ą d a n i a ,  a ż e b y  u p r z y w i l e -

W jlew j rzek w Europie środkowej.
W  południowych okolicach 

Niemiec i Austryi wezbrał 
zeszłego tygodnia Dunaj i 
wszystkie jego dopływy i przy- 
toki we wschodnich przedgó­
rzach A lp  Wschodnich. Sku- 
kiem podmulenia szyn kole 
jowych, musiano w niektó­
rych miejscach ruch zatamo ■ 
wać; na rzece In załamał się 
skutkiem podmulenia most 
między stacyami Mueldoif i 
Rohrbach i pociąg wpadł 
w rzekę, przyczem pięć osób 
utonęło. Na rzece Szwarca 
załamał się także most pod 
miejscowością Pajerbach i 
nurty wezbranej rzeki pochło­
nęły życie dziesięciu osób, 
przechodzących przez most 
w chwili nieprzewidzianej i 
nagłej katastrofy. Część mia­
sta Salzburga, zwanego także 
niemieckim Rzymem, zalana 
była przez dwadzieścia cztery 
godzin wodą; zagrożonym 
mieszkańcom wysłano wo-jsko 
na ratunek.

D o p i e r o  przy koń­
cu sierpnia rozdzielano wła- 
ścianora w okolicy Krakowa 
zboże na zasiewy oziminy 
skutkiem wylewu wiosennego, 
a teraz powtórzyła się ta sama

klęska w innej części j a ń  
stwa. Rrzeki Aniza i Truna 
zalały ogromne obszary w A u ­
stryi Górnej.

Według depeszy do “ Neue 
Presse” zerwały fale rzeki 
Truny m o s t  żelazny tuż 
przy odpływie tej rzeki z je 
ziora tej samej nazwy w chwi­
li, gdy dwudziestu ludzi za­
jętych było pracą około wzmo­
cnienia mostu. Z pośród tych 
robotników jeden tylko oca­
lał, a 11) znalazło śinierć 
w nurtach rzeki. Nad rzeką 
lnem równie w Tyrolu jak 
w Bawary i zalane liczne 
miejscowości.

Równie na bawarskiem jak 
na austryackim terretoryum 
przerwana komumkacya.

Podobne widowisko przed­
stawia się na Szląsku i w Sa­
ksonii. W  okolicy Lignicy, 
na Górnym Szląsku zawaliło 
się kilka domów skutkiem 
podmulenia, ludzie jednak u 
szli z nich wcześnie ze życiem 
Wszystkie mosty były z koń­
cem zeszłego tygodnia w ó 
brębie dopływów Dunaju 
zamknięte z powodu niepe­
wność, czy lada chwila który 
nie runie.

TRAGICZNE WYŚCIGI.

W  przeddzień zapowiedzia­
nych w Płocku wyścigów wio- 
Starskich utonęLi sześciowio- 
słowa łódź “ W ilia” , przyczem 
zginął ze załogi 25-letni Jan 
Bliziński, urzędnik kolejowy, 
synowiec zuakomiiego korne- 
dj-ojjisaiza. Dzienniki war­
szawskie tak opisują to nie­
szczęście:

“ Goście zjechali się. Bra­
kowało jedynie sześciowiosło- 
wej “ W ilii” , która wypłynęła 
pod sterem wiceprezesa war­
szawskiego, Małeckiego, w so ■ 
botę miała nocować w Czer­
wińsku i przybyć do Płocka 
rano. Przewidywano z gó­
ry, że skutkiem deszczu przy - 
bycie “ W ilii” się opóźni. Ja­
koż dopiero o godzinie 3 po 
południu dano znać: “Jadą!”

Jednocześnie jednak wiatr 
wzbałwanił rzekę. W  mgnie­
niu oka zalała ogromna fala 
“ W ilią” i wepchnęła ją pod 
wodę. Krzyk z brzegu i sta­
tku, który przed chwilą przy­
bił do przystani, zwiastował 
nieszczęście

—  T o n ą !  t o p i ą  r i ę !  r a t u n ­
k u  ! w i o ś l a r z e  s i ę  t o p i ą ! —  w o ­
ł a n o  z e w s z ą d .

Rzucono się do ratunku i 
po chwili łódź i wioślarzy 
tonących wj7dobyto, lecz nie­
stety, nie wszystkich. Pod 
sterem p. Małeck iego wiosło­
wali: pp. Barcicki, Kowalski, 
Sierawski, Matecki, Zychliń - 
ski 1 Bliziński. Policzono się. 
Jest sześciu, jednego więc 
brak... Brak Blizińskiego. U- 
ratowanych przywieziono na 
przystań, zwłaszcza, że dwaj 
potrzebowali pomocy7, która 
na szczęście okazała się sku­
teczną.

O regatach i wieczernicy nie 
mogło już być mowy. Odpra 
wiono orkiestrę, a zamiast 
flagi zawieszono chorągiew 
żałobną” .

STRASZNA ŚMIERĆ.

Zginął w S k w i e r z y ­
n i e  nad Wartą, straszną 
śmiercią arendarz Andersch. 
Wracając nad ranemzgóspo 
dy do domu, chciał przez 
mur dostać się do ogrodu ro­
dziców, zaplątał się jednak 
w siatkę drucianą i znalezio­
no go nieżywego dopiero na­
zajutrz wieczór, uduszonego 
drutami.

s t ó w  t u t e j s z e g o  k r a j u ,  j a k  
p r z e m y s ł o w c ó w ,  r o b o t n i k ó w 7 i 
r o i  p i k ó w , b y ł a  z .  t y g o d n i a  , k o n  
f e r e n e y a  t n f s t o w m ,  o d b y w a ­
j ą c a  s i ę  w'  s a l :  “ C e n t r a l  M u ­
s i e ”  w  C h i c a g o .  W  d e b a c i e ,
0  i l e  t r u s t y  n a l e ż a ł o b y  u w a ­
ż a ć  z a  s z k o d l i w e  J u b  k o r z y s t n e  
d l a  k r a j u  i  m i e s z k a ń c ó w 7 t u ­
d z i e ż  d l a  p o s z c z e g ó ł o w ry c h  g a  
ł ę z i  z a t r u d n i e n i a  l u d z k i e g o ,  
b r a l i  u d z i a ł  n a j w / y b i t n i e j s i  
p r z e d s t a w i c i e l e  h a n d l u ,  p r z e ­
m y s ł u  i  r ę c z n e j  p r a c y  k a p i ­
t a l i ś c i ,  a d w o k a c i ,  g u b e r n a t o ­
r o w i e ,  s e n a t o r o w d e ,  p r o f e s o r o ­
w i e  i  p r z e s z ł o  500 d e l e g a t ó w  
z  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a j u .  Z a ­
s t ę p c y  o r g a u i z a c y j  r o b o t n i ­
c z y c h  r o z b i e r a l i  s p r a w ę  t r u ­
s t ó w  z  r e f o r m a t o r s k i e g o  p u n k ­
t u  z a p a t r y w a n i a  s i ę ,  s t a n o ­
w i ą c e g o  p o d s t a w rę  u s i ł o w a ń  
t y c h ż e  t r u s t ó w .  —  W i ę k s z o ś ć  
m ó w c ó w  z g a d z a ł a  s i ę  w  s w y c h  
w y w o d a c h  n a  t o .  ż e  u i e  t y l e  
s a m a  i a t o t a  t r u s t ó w ,  j a k  r a ­
c z e j  ł a j d a c k a g o s p o d a i  k a  w  i c h  
a d m i n r i t r a c Ł  j e s t  p o t ę p i e n i a  
g o d n ą ,  c z e g o  d o w 7o d z ą  l a t a  
p a n i k i  w  t y m  k r a j u  —  1873
1 1893

I S i e j a k i  P o s t ,  d e l e g a t  “ L i g :  
z  T e x a s ”  o z n a c z y ł  t r u s t y ,  j a  
k o  i l o c z y n  ł a k o m s t w  a  n a  d o  
b r a  z i e m s k i e ;  j e ż e l i  s i ę  n i e  
z a p o b i e g n i e  r o S w o j o w i  t e g o  i  
l o c z y n u  z a w c z a s u ,  t o  b o g a ­
c t w o  ś w i a t a  b ę d z b  w e d l e  
p r z e k o n a n i a  m ó w c y  n i e b a w e m  
s k o n c e n t r o w a n e  wr b a r d z o  s t o ­
s u n k o w o  n i e l i c z n y c h  l ę k a c h ,  
a  p r e t e n s y e  p r z y s z ł y c h  p o k o ­
l e ń  d o  d o b r o b y t u  b ę d ą  s p r a w n ą  
b e z p r z e d m i o t o w y .  Ś r o d k a m i  
d o  o b a l e n i a  t r u s t ó w ,  j e s t  z d a  
n i e m  t e g o  m ó w c y  s k a s o w a n i e  
d w ó c h  p r z y w i l e j ó w :  z n i e s i e n i e  
c ł a  i  w s z y s t k i c h  m o n o p o l ó w  
z  j e d n e j ,  a  ś c h ą g n i e r i e  o d  
w ł a ś c i c i e l i  o b s z a ? ’ ó w  r o c z n e j  
w a  i l o ś c i  i c h  p o s z c z e g ó ł o w y c l i  
p r z y w i l e j ó w 7.

Z  pośiód mówców wystę­
pujących stanowczo przeciw 
trustom, był także reprezen­
tant socyalistów7; ten oświad­
czył najpierw, iż za przedmiot 
narad konferencyi "Tustów 
uważać należy obrady nad 
rozdzieleniem dobrobytu i na­
zwał prawo prywatnej wda- 
sności w kopalniach, w7 lasach, 
polach i wszystkich środkach 
pracy ludzkiej, przekleństwem 
cywilizacji, dodając, iż wzrost 
trustów7 cieszy socjalistów 
z tego powrodu, że one (trusty) 
dopiero z czasem wjkażąJu- 
dziom dotykalnie, do czegc 
nieograniczone praw7o prywa­
tnej własności pnmadzi.

M ó w c a ,  d e l e g a t  u n i i  k r a ­
w i e c k i e j ,  t w i e r d z i ł ,  ż e  t r u s t y  
t a k  s i ę  j u ż  z a g n i e ź d z i ł y  w 7 c a ­
ł y m  t u t e j s z y m  s y s t e m i e  e k o ­
n o m i c z n y m ,  i ż  z b j 7t e c z n ą  j u ż  
r z e c z ą  j e s t  m ó w i ć  e  p o t r z e b i e  
s t ł u m i e n i a ,  i c h ,  a l t  r a c z e j  n a d  
t e m  r a d z i ć  w y p a d a ,  j a k  j e n -  
r e g u l o w a ć  d l a  d o b r a  l u d u .

M ó w c a  n i e  p r z e s ą d z a  z d a ń  
o  k o r z y ś c i a c h  i  s z k o d a c h  
z  t r u s t ó w ,  a l e  s ą d z i ,  i ż  t e g o  
m u  ż a d e n  u c z c i w j 7 c z ł o w i e k  
n i e  z a p r z e c z j 7, ż e  k a ż d j 7 p r o ­
d u k u j ą c y  u p r a w n i o n y  j e s t  d o  
c z ę ś c i  z y s k u ,  o s i ą g n i o n e g o  
p r z e z  z b y t  p r o d u k t u .  T a k  
s a m o  u p r a w n i o n y  j e s t  k o n s u ­

m o w a n e  s t a n o w i s k o  t r u s t u  n i e  
ż y ł o  m u  d o  w y c i s k a n i a  

w y g ó r o w a n y c h  c e n  S p r a w i e  
d l i w o ś ć  j e s t  p o d w n a i i n ą  c y w i ­
l i z a c j i  k a ż d e g o  n a r o d u  z a r ó ­
w n i e  w7 s j Ts t e m i e  p r z e m y s ł o  
w y m ,  j a  k  p o l i t j 7c z n y m .  M o ­
w ę  s w ą  k o ń c z *  ż j m z e n i e m ,  a b y  
p r z e w 7o d n i c j 7 m i s i ó w 7 k o r z y ­
s t a l i  z  n a d a r z a j ą c e j  i m  s i ę  
s p o s o b n o ś c i  w s p i e r a n i a  l u d z k o  
ś c i  w 7 z a k r e s i e  s p o ł e c z n y m ,  a 
n i e  p o m a g a l i  d o  o r g a m z o w a  
n i a  o d p o r u  z e  s t r o n y  u c i ś u i o  
n e g o  l u d u  s w ą  ż ą d z ą  s a m o ­
l u b n ą .

S e k r e t a r z  “ U m i  R y c e r z y  
P r a c y ” , l i  a j 7 e s  w7y k a z y w 7a ł  
w7 p ó ł g o d z i n n e j  m o w i e  t r u s t y ,  
j a k o  n i e p r z y j a c i ó ł  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  l u d z k i e g o .  Z a  p r z y k ł a d  
p r z y t o c z y ł  o n  n i e d a w n e  z d a ­
r z e n i e ,  g d z i e  w7 o d l e g ł o ś c i  k i l ­
k u  m i l  o d  j e g o  m i e j s c a  m i e ­
s z k a n i a  z  a  m  k  n  ę 1 j 7 t r u s t y  
w7 s p e k u l a c y j n y c h  c e l a c h  f s  
b r y k i ,  p r z e z  c o  m i e j s c o w o ś ć  
n i e m a ]  w y ]  u d o i ł y ,  a  w ł a s n o ś ć

m o ż n a  z e  ż a d n e g o  p u n k t u  z a ­
p a t r y w a n i a  s i ę  b e z  w y j ą ' k i l .  
M o n o p o l ó w '  n i e m a  r ó w n i e ż  do 
b r y c h  i  z ł y c h ;  f y l k o  i c h  z a ­
r z ą d y  m o g ł y b y  j e  u c z y r i ć  d o -  
b r y m i ,  l e c z  m u s i a ł o b y  n a m  
c h y b a  n i e b o  z e s ł a ć  a n i o ł ó w  n a  
z a r z ą d c ó w  d o  n i c h .  M o g ą  b y ć  
r o z m a i t e  s t o p r i e  d e s p o t y z m u ,  
a l e  d o b r e g o  d e s p o t y z m u  r i e  
m a .  N i e  i n o ż e  p r z e t o  b y ć n i -  
g d y  r z e c z ą  z b a w i e n n ą  d l a  o- 
o g ó ł u  z m o n o p o l i z o v . i . n i e  j a ­
k i e g o ś  a r :  y k u l u  l u b  j a k i e j ś  
d z i e d z i n y  p r a c y  n a  w e  w t e n

Nq\vr świątynia pol­
ska w Manitowoc, 

Wisconsin.
W  niedzielę, 1. października 

dopełni J .  E ks, Arcybiskup 
Katzer aktu poświęcenia oka­
załego, nowo - zbuncw7anego 
kościoła polskiego, pan fig 1- 
nego pod wezw7aniem Najśw, 
Ranny Mary: w Manitowoc, 
Wis. Równocześnie rozpocznie 
się w te; nowej świątyń. 4C 
godzinne nabożeństwo, które 
trwać będzie przez niedzielę 
poniedziałek i wtorek włą­
cznie. Dzień i . października 
jest dla rzeczonej parafii pa-

czas, gdyby nam zapewniono miętn-j^m, gdyż od tej właśnie 
obniżenie ceny odnośnego to- Baty roku 1894 spełnia tam 
waru. Obrońcy trustów kładą funkcye duszpasterza W ny  
nacisk na pieniądz. A  ja jjg Wawrzyniec Krzywouos, 
w łaśnie protes uję przeciw pa- za kt^ego staraniem tę nową 
nowranui dolara, gdzie się roz- św*ątj7nię wzniesiono i ducL
chodzi o wTolność e z j 7 to ca­
łego, czy pewnej części naro­
du. Dola- nia być w służbie

p r z y k ł a d n e j  j e d n o ś c i  o f i a r ­
n o ś c i  w ś r ó d  B r a c i  n a s z y c i  
w  M a n . t o w o c  z a p  a n o w  a  : .  

c z ł o w i e k a ,  a  m e  j e g o  d e s p o t ą  P r z ę s ł o  b o w d e m  d z i e s i ę ć  t y
bożyszczem.”

Następnie rozbierał mowTca 
punkt za punktem wj7kazane 
przez opiekunów trustów ko­
rzyści i wykazał że każda

wszelką uczyniły niemoźebną faka korzyść bjda rzeczywu- 
do sprzedania. Wykazał na- s ą̂ korzyścią trustów, lecz i 
stępnie machinacje ionego ro -. równocześnie szkodą albo pro- 
dtaju i zakończył twierdze- ducentów surowegc materya- 
niem, że trusty przepisywały- _ ty  albo ludności pracującej, regt pi'erwg”  <1fegt prot y .

sięcy dolarów ziożyła gotówką 
rie zbyt liczna ta parafia 
sama w przeciągu lat pięciu 
ił  budowę nowej świątyri, 
zaopatrzonej dziś zppełnie we 
wszelkie przybory, w przyrząd 
opałowy i oświetlenie elektry­
czne.

Z w a ż y w s z y ,  iż o d  ].ai s z e -

by w arulfl życia przeważnej ' le ż e li  n.p. trust kupuje su 
części ludności i oba] iły by jej i row}T proćukt czy to wełnę

czy owcę, musi ją kupić ta- 
niej, ponieważ sam jeden jest 
kupującj7m. a wielu sprzeda­
jących, lecz dzieje się to ze 
szkodą producenta, a z ko- 
rzj7ścią wyłączną trustu itd.

s i ł ę  o d p o r u  w  n a j b l i ż s z e j  
p r z y s z ł o ś c i ,  g d y b y  i c b  z a r a z
n i e  p o t ę p i o n o .

*
Zakończenie k on feren cji mową 

Bryan’fl.

W  s o b o t ę  z a k o ń c z y ł a  s i ę  
k o n f e r e n c j a  t r u s t o w a  w  C h i  
c a g o  b e z  p o w z i ę c i a  r e z o l u c y j  
a l e  z a  t o  z  p o w z i ę c i e m  p o  
w s z e c h n e g c  p r z e k o n a n i a  b e z ­
i n t e r e s o w n y c h  s ł u c h a c z ó w  o

IGNUKOWANJ u s t a w * .

Na mocj7 uchwały koLgre- 
su stanu Dlinois uzyskała

sł u s z n o ś c i  z a p a t r y w a n i a  i wy- w7 l y ^ m ż e  s t a n i e  prawomoc od 
wodow W. j . B r y a n a .  Mówcami 1 pca r.b. ustawa, zakazują- 
teu p o t ę p i ł  w  o g ó l e  p r y w a t n e  ca używania sztandart zwjąz 
p r a w o  w ł a s ń o ś c i  d o  p u b l t -  kowego za odznaki‘w handlu. 
c z r . j ' c h  m o n o p u . ó w  w e  w s z e i  - Handlarze cjTgai hurtowni, 
k i e j  f o r m i e  i p o d  w - z e l k i a Ż i  mający składy swe w Chicago, 
w z g l ę d a m i , me zastosował i się do nowej 

R e p u b l i k a ń s k i  g u b e r n a t o r  i ustawy, używając z a ' odznakę 
z  K a n s a s .  W . E. S t a n i e j 7 swych wyrobów takiego sztan- 
p r z e d s t a w i ]  B r y a i J a ,  j a k o  daru. Skutkiem tego wyda:
p r z o d o w n i k a ,  w  a  i  c  z ą  c  e  g o 
w  i n t e r e s i e  w i e l k i c h  z a s a d ,  
u z d o l n i o n e g o  d o  p r z e w w i ę p i -  
c t w a  p o l i t y c z n e g o ,  n a  c o  t e n ż e  
o d p o w i e d z i a ł :  “  W y  r a  ż o n  ego 
m i  z a u f a n i a  d o  p r z e  w o d n i c t w a  
n i e  m o g ę  p r z j 7p i s y w a ć  s w e j  
o s o b i e ,  l e c z  t e j  w i e l k i e j  i d e i ,

sędzia poko;u, Kartman, na 
kuz aresztowania odnośnych 
osób z powodu przekroczenia 
wzmiankowanej ustawy, A - 
resztowani wnieśli podanie, 
ta k zwane “ habeas corpus” i 
twierdzą, że stal Illinois nie 
miał wcale prawa dc wydawa­
nia jakiejkolwiek ustawy, do

w kiórej interesie mam za- tyczącej chorągw,związkowej. 
szczj7t, występować.’ Jest to gdyż to jest rzeczą, należącą 
idea, znamionująca człowieka, dc  ̂ zakresu działlŁiń rządu

szczem tej paraf i Wnw ks. 
Krzyw onus, który pięć lat bez 
przerwy w ulej urząd dusz­
pasterski pełni i ofiarność jej 
na budowę nowego kościoła 
z całem uznaniem podnosi, 
życzj7my z prawdaiwą przyje­
mnością Poloni w Manii:ow7oc 
błogosławieństwa niebios i 
stawiamy ją za w7zór wszyst­
kim. zbaczającym od jedności 
i zgody.

Dla wiadomości, chcących 
zwieć zić Man towoc w czasie 
czterdziestogodzinnego nabo­
żeństwa tamże w dniach 1. 2. 
i 3. października rb. lub ma­
jących tam krewnych nad­
mieniamy, że wciągu tych 
właśnie trzech dri ogłosili i 
kolej “ Northwestern” pociągi 
wycieczkowe z Milwaukee do 
Maritowoc za połowę zwykłej 
ceny jazdy tam i na po.wrot.

k t ó r e g o  s t a n o w i s k o  o k r e ś l a  
m i a r a  JHg o  u s i ł j w n n  o k o ł o  
w p r o w a d z e n i a  j J ]  w  ż y c i e .

związkowego; że zatem usta 
w7a, na mocy której ich oska­
rżono, jest mekonstytuoyjną 
a tem samem nikogo nie o-

Z a s a d a  t r u s t ó w  n i c  j e s t  ż a d n ą  b o w i ^ z u j e ,  I  j a k  d o b r z e  p ó j - 
n o w o ś c i ą ,  a l e  w : o s t a t n i c h  d z i e .  t o  j e s z c z e  h a n d l a r z e  c y -

g a :  a m i  w  C h i c a g o  w y  a w a n s u ­
j ą  n a  n a u c z y c i e l i  k o n g r e s u

t r z e c h  l a t a c h  t a k  s i ę  r o z w i n ę -
ł v ,  ż e  z a n i e p o k o i ł y  w i e ]  k ą  
" , , -i • • 7 n , • s t a n o w e g o ,c z ę s c  n a w e t  t a k i e ;  l u d n o ś c i ,  °

k t ó r a  s i ę  d o r ą d  o b o j ę t j i  i e  w o -  —  —
b e c  n i c h  z a c h o w j  S i a ł a  O d  7 MURZYNÓW ZASTRZELONO

1 89 5  d o  1 8 9 9  p o w s t a ł o  w b ę e e j
t r u s t ó w 7 n i ż  o d  p o c z ą t k u  r e  Y ’ k o p a l n i a c h  w ę g l a  w  Car 
p u b l i k i  d c  i .  1 8 9 5 . P j t a n i e  p r z j ^ s z l o  d o  z a
o  u ż j u e c z n o ś ć  i s z k o d l i w o ś ć  
t r u s t ó w  c z y l i  m o n o p o l ó w ,  ( c o

cięte; w7alki między unioni- 
stami górni-kami, a sprowa- 

. . . . . . . . .  dzonymi na ich miejsce z po
na jedno wji-huc.zi) i jak ich vrodu strajku murzynami Q
rcziYcjowi zaradzić, z tego ostatni rozpoczęli w alkę kategc
właśnie poiyodu .ujawniło się 
powszechnie wśród luduości. 
Ja oświadczam się stanowczo 
przeciwko prawm prywatnej 
własności do wszystkich mo­
nopolów, któych bronić nie

NARWANI APOSTOŁOWIE.

Do powiatu F r a n k ]  in  
w Pensylvanii nadciągnęli 
w najbliższym czasie fak zwani 
ogniowi baytyści z Kansas 
w nadziei nawrócenia tamte; • 
szyt;h mieszkańców7 na sw~ą 
wiarę Nazwę przybra.a ta 
nowa sekta oć obrzędu, uży 
W£ nego z jej strony przy 
chrzcie, którego dopełniają 
ogniem zamiast wodą. Utrzy 
mują bowiem, że tylko tacy 
chrześc.anie zbawienia wie­
cznego dostąpią, którzy się 
ogniem dadzą ochrzcić Do 
zasad ich wj7znauia należy 
przedewszystkiem wspólność 
mająTkcwa. Dotychczas po­
wiodło im się jednego farmera, 
niejakiego Amoki Musson’a. 
do tyle namówić, że pozwolił 
sobie rozpalonem żelazem wy- 

i ozpoczęl walkę ka palić-I znak (cychę) ns grzbie- 
mieniami, na które odpowie cie, farmj7 swfj jednakże nie

zdecydował się dotąd oddaćdzieli biali kulami. Wyni 
kiem uta-czki 7 murzynów 
zabity cli i 2 rannych Cztery 
kompanie wojska wysłano do 
Cartervilie dla zapobieżenia 
dalszym zaburzeniom.

na wspólry użj7tek tvcb wy­
znawców. Nniema on zapewne, 
że skoro już cychowany, to 
go i tak do nieba wpuszczą.


